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  – No i jak pan to wi­dzi, pa­nie Ash­ton?


  Z po­zo­ru nie­win­ne py­ta­nie szo­fe­ra było dla nie­go ni­czym pchnię­cie no­żem. W jego ro­dzin­nym mie­ście nic się przez te lata nie zmie­ni­ło. Po­zo­sta­ło tak samo po­nu­re i nie­cie­ka­we, jak je za­pa­mię­tał.


  Ze­wsząd ota­cza­ły go po­zba­wio­ne ja­kiej­kol­wiek ory­gi­nal­no­ści za­bu­do­wa­nia i pa­trząc na nie, od­czu­wał je­dy­nie nie­smak. Czyż­by rze­czy­wi­ście był nie­speł­na ro­zu­mu, sko­ro po­my­ślał, że mógł­by tchnąć w to mia­sto nowe ży­cie? Jego fir­ma, za­trud­nia­ją­ca wie­lu zna­nych ar­chi­tek­tów, przy­ję­ła od rzą­du zle­ce­nie na stwo­rze­nie tu atrak­cyj­nych osie­dli, któ­re przy­cią­gnę­ły­by no­wych miesz­kań­ców.


  Dra­ke po­my­ślał, że kie­dy je przyj­mo­wał, mu­siał ulec chwi­lo­we­mu za­mro­cze­niu. Kto przy zdro­wych zmy­słach chciał­by miesz­kać w tak bez­na­dziej­nym miej­scu?


  Do­pie­ro w tej chwi­li zdał so­bie spra­wę z tego, że Jim­my wciąż cze­ka na od­po­wiedź.


  – Oba­wiam się, że wszyst­ko tu wy­glą­da do­kład­nie tak, jak to za­pa­mię­ta­łem.


  – Rze­czy­wi­ście, na­le­ża­ło­by tu wie­le zmie­nić – mruk­nął kie­row­ca, spo­glą­da­jąc ze współ­czu­ciem we wstecz­ne lu­ster­ko.


  – Tu­taj się uro­dzi­łeś, Jim­my?


  – Nie, wy­cho­wa­łem się w Es­sex. Moja ro­dzi­na nie na­le­ża­ła do za­moż­nych, ale za­wsze trzy­ma­li­śmy się bli­sko. By­li­śmy ra­zem na do­bre i na złe.


  Dra­ke ża­ło­wał, że nie mógł po­wie­dzieć tego sa­me­go o swo­jej ro­dzi­nie. Od­kąd ode­szła jego mat­ka, w domu rzad­ko było sły­chać śmiech. Wy­cho­wał go oj­ciec, któ­re­mu trud­no było za­rzu­cić nad­miar cie­pła i czu­ło­ści. Ja­kie­kol­wiek proś­by ze stro­ny syna wy­zwa­la­ły w nim na­pa­dy zło­ści, a cza­sem wręcz okru­cień­stwa. Dra­ke szyb­ko na­uczył się być sa­mo­wy­star­czal­ny.


  Ko­niec z tymi wspo­mnie­nia­mi!


  Po­chy­lił się w stro­nę fo­te­la kie­row­cy.


  – Za­trzy­maj się na koń­cu uli­cy. Za­uwa­ży­łem tam ka­wiar­nię. Mu­szę coś zjeść i przej­rzeć kil­ka do­ku­men­tów. Za­dzwo­nię po cie­bie za kil­ka go­dzin.


  – Na­tu­ral­nie, pa­nie Ash­ton. Ze­chce pan wziąć ze sobą swo­ją ga­ze­tę?


  – Tak, dzię­ku­ję.


  Za­pach kawy był tak ku­szą­cy, że Dra­ke ener­gicz­nie pchnął szkla­ne drzwi i wszedł do środ­ka. Przed laty, kie­dy cho­dził jesz­cze do szko­ły, w tym bu­dyn­ku mie­ścił się sklep, w któ­rym oj­ciec ku­po­wał ty­toń i pra­sę. Po­tem po­wstał tu mi­ni­mar­ket i tu­taj wła­śnie na­by­wał pusz­ki z pi­wem…


  Wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa za­ata­ko­wa­ły go tak na­gle, że pra­wie za­po­mniał, po co tu przy­szedł. Po­pa­trzył na ape­tycz­nie wy­glą­da­ją­ce ro­ga­li­ki, mu­fin­ki i cro­is­san­ty, zde­cy­do­wa­ny sku­pić się na tym, co jest tu i te­raz.


  Zwy­kle na śnia­da­nie pił fi­li­żan­kę czar­nej kawy z to­stem, ale uznał, że pora to zmie­nić. Musi za­trud­nić go­spo­dy­nię, któ­ra po­tra­fi go­to­wać. Ostat­nia, któ­ra dla nie­go pra­co­wa­ła, do­sko­na­le sprzą­ta­ła, ale ugo­to­wa­nie jaj­ka na twar­do prze­kra­cza­ło jej moż­li­wo­ści. Dziś miał ocho­tę na po­rząd­ne śnia­da­nie, zwłasz­cza w ob­li­czu za­da­nia, któ­re go cze­ka­ło. Przy­je­chał, żeby ro­zej­rzeć się po ro­dzin­nym mie­ście i za­sta­no­wić, w jaki spo­sób mógł­by z po­mo­cą in­nych spe­cja­li­stów zmie­nić tę bez­na­dziej­ną oko­li­cę w coś bar­dziej atrak­cyj­ne­go.


  Kie­dy za­pro­po­no­wa­no mu wzię­cie udzia­łu w tym przed­się­wzię­ciu, po­cząt­ko­wo chciał od­mó­wić. Ten re­gion ko­ja­rzył mu się z dzie­ciń­stwem i chęt­nie by go od­wie­dził, ale nic po­nad­to.


  Więk­szość prac wy­ko­ny­wał na zle­ce­nie pry­wat­nych in­we­sto­rów i po­wi­nien był przy tym po­zo­stać. Na tym wła­śnie się wzbo­ga­cił i dzię­ki tej pra­cy mógł za­po­mnieć o swo­im dzie­ciń­stwie i mło­do­ści. Po na­my­śle jed­nak zde­cy­do­wał się przy­jąć to zle­ce­nie. Mia­ło ono być swo­iste­go ro­dza­ju ka­thar­sis, roz­li­cze­niem z bo­le­sną prze­szło­ścią. Za­mie­rzał zbu­rzyć dom, w któ­rym się wy­cho­wał, i na jego miej­sce po­sta­wić coś pięk­ne­go.


  Wpraw­dzie oj­ciec daw­no już nie żył, ale dzię­ki temu Dra­ke miał­by wra­że­nie, że choć w sym­bo­licz­ny spo­sób, ale jed­nak uwal­nia się spod jego kon­tro­li.


  Mógł so­bie wy­obra­zić, jak sta­je przed nim i mówi: „Nie­za­leż­nie od tego, co zro­bi­łeś mi, kie­dy by­łem dziec­kiem, te­raz uwol­ni­łem się od cie­bie. Nie bę­dziesz już mi mó­wił, co mam ro­bić. Za­mie­rzam roz­wa­lić ten dom i na jego miej­scu wznieść coś, co po­zo­sta­nie tu po mnie na przy­szłość i dzię­ki cze­mu świat sta­nie się może odro­bi­nę pięk­niej­szy”.


  Nikt nie bę­dzie mógł mu za­rzuć tchó­rzo­stwa i tego, że bał się sta­wić czo­ło de­mo­nom z prze­szło­ści. Za­mie­rzał po­dejść do tego pro­jek­tu tak samo, jak do każ­de­go in­ne­go zle­ce­nia, od­dzie­la­jąc spra­wy oso­bi­ste od pra­cy.


  Do tej pory uwa­żał, że naj­lep­szym spo­so­bem po­ra­dze­nia so­bie z trau­mą dzie­ciń­stwa jest spy­cha­nie nie­mi­łych wspo­mnień w naj­głęb­sze za­ka­mar­ki du­szy i uda­wa­nie, że się ich nie pa­mię­ta. Nie za­wsze mu to wy­cho­dzi­ło, ale przy­naj­mniej dzię­ki temu mógł się sku­pić na pra­cy i osią­gać w niej co­raz więk­sze suk­ce­sy.


  – Dzień do­bry. Czym mogę panu słu­żyć?


  Spo­glą­da­ła na nie­go para naj­pięk­niej­szych brą­zo­wych oczu, ja­kie wi­dział w ży­ciu. Pa­trzył w nie jak za­uro­czo­ny. Na­le­ża­ły do dziew­czy­ny ubra­nej w pro­stą ba­weł­nia­ną ko­szul­kę z logo ka­wiar­ni i dżin­sy. Była rów­nie pięk­na jak jej oczy.


  Gę­ste wło­sy mia­ła zwią­za­ne w koń­ski ogon i nie no­si­ła żad­ne­go ma­ki­ja­żu, z wy­jąt­kiem kre­ski pod­kre­śla­ją­cej dol­ną po­wie­kę. Cóż za miła od­mia­na. Więk­szość zna­nych mu ko­biet ma­lo­wa­ła się do pra­cy tak, jak­by szła do noc­ne­go klu­bu. Ta dziew­czy­na przy­po­mnia­ła mu wło­ską ak­tor­kę, któ­rą uwiel­biał, tyle tyl­ko, że była od niej znacz­nie ład­niej­sza.


  Przy­jem­ność, jaką od­czu­wał, pa­trząc na nią, zu­peł­nie go za­sko­czy­ła. Po­czuł się jak uczniak, któ­re­go wy­rwa­no do ta­bli­cy i któ­ry nie zna od­po­wie­dzi na naj­prost­sze py­ta­nia.


  – Po­pro­szę o dużą kawę i kil­ka cro­is­san­tów. Mają pań­stwo ja­kieś pi­kant­ne pie­czy­wo, na przy­kład pa­ni­ni? Je­stem bar­dzo głod­ny.


  Oczy dziew­czy­ny roz­sze­rzy­ły się, jak­by jego sło­wa ją roz­ba­wi­ły. Szyb­ko od­wró­ci­ła wzrok.


  – Nie mamy pa­ni­ni, ale mogę zro­bić panu to­sta z be­ko­nem, a może na­wet z jaj­kiem.


  – Z chę­cią spró­bu­ję.


  – Okej. – Się­gnę­ła po duży ku­bek i tacę, ale za­nim od­wró­ci­ła się do eks­pre­su, jej wzrok na chwi­lę skrzy­żo­wał się z jego. – Pro­szę so­bie usiąść przy sto­li­ku. Za­raz przy­nio­sę panu je­dze­nie.


  – Na­tu­ral­nie. Dzię­ku­ję.


  W ka­wiar­ni było pra­wie pu­sto. Dra­ke z za­in­te­re­so­wa­niem ro­zej­rzał się po wnę­trzu. De­ko­ra­cje, choć nie­co już wy­bla­kłe, spra­wia­ły miłe wra­że­nie. Wy­god­ne sofy z wiel­ki­mi po­dusz­ka­mi za­chę­ca­ły, żeby na nich usiąść. Na ścia­nach wi­sia­ły pół­ki z książ­ka­mi, a w ro­gach pa­li­ły się lam­py. Bez wąt­pie­nia też było bar­dzo czy­sto. Zdzi­wił się je­dy­nie, że o tej po­rze jest tu tak pu­sto. Ceny nie były zbyt wy­gó­ro­wa­ne i wła­ści­ciel za­pew­ne nie za­ra­biał ko­ko­sów.


  Nie wie­dzieć cze­mu, po­czuł się win­ny. Naj­wy­raź­niej ten re­gion kra­ju nie na­le­żał do naj­bar­dziej roz­wi­nię­tych. Miał szczę­ście, że stąd wy­je­chał i zna­lazł pra­cę, któ­ra po­zwo­li­ła mu żyć na bar­dzo przy­zwo­itym po­zio­mie.


  Usiadł na so­fie w rogu sali i po­now­nie spoj­rzał na mło­dą kel­ner­kę. Po­ru­sza­ła się z gra­cją, przy­po­mi­na­ła mu mo­ty­la.


  Dra­ke po­czuł na­głą iry­ta­cję. Za­zwy­czaj nic nie było w sta­nie ode­rwać go od pra­cy, tym ra­zem jed­nak ona naj­wy­raź­niej za­wład­nę­ła jego my­śla­mi. Za­miast wy­jąć pla­ny te­re­nu i za­cząć je stu­dio­wać albo przej­rzeć „Fi­nan­cial Ti­mes” wpa­try­wał się w ja­kąś dziew­czy­nę.


  Był jed­nym z naj­bar­dziej zna­nych ar­chi­tek­tów w kra­ju i nie mógł się uskar­żać na brak za­in­te­re­so­wa­nia ze stro­ny płci pięk­nej. Mi­nę­ło jed­nak pół roku, od­kąd Kir­sty, jego ostat­nia dziew­czy­na, ze­rwa­ła z nim, na­zy­wa­jąc go „pa­skud­nym sa­mo­lu­bem”. I tak był zdzi­wio­ny, że ich zna­jo­mość prze­trwa­ła pra­wie rok, pod­czas gdy za­zwy­czaj jego związ­ki z ko­bie­ta­mi trwa­ły ja­kieś trzy, czte­ry mie­sią­ce.


  Dra­ke bar­dzo ce­nił so­bie wol­ność. Pro­blem po­le­gał na tym, że miał zdro­we li­bi­do, a nie na­le­żał do męż­czyzn, któ­rzy idą z ko­bie­tą do łóż­ka tyl­ko po to, aby je za­spo­ko­ić.


  – Pro­szę. – Dziew­czy­na z pro­mien­nym uśmie­chem po­da­ła mu ta­lerz z je­dze­niem i kawę. – Ży­czę smacz­ne­go.


  – Jak masz na imię? – spy­tał, za­nim za­sta­no­wił się nad tym, co chce po­wie­dzieć.


  – Dla­cze­go pan pyta?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Z cie­ka­wo­ści.


  – A jak pan ma na imię?


  – Dra­ke.


  – Ależ tak! To pan jest tym zna­nym ar­chi­tek­tem, któ­ry ma zmie­nić ob­li­cze na­sze­go mia­sta, bu­du­jąc tu no­wo­cze­sne osie­dla dla no­wych miesz­kań­ców.


  Ton jej gło­su ja­sno wska­zy­wał na to, że bar­dzo wąt­pi w suk­ces tego przed­się­wzię­cia.


  Dra­ke od­czuł na­głą iry­ta­cję.


  – Nie za­mie­rzam tego zro­bić sam, ale z gru­pą in­nych wy­bit­nych spe­cja­li­stów.


  – Ale je­śli wie­rzyć temu, co pi­szą w lo­kal­nej ga­ze­cie, to pan jest tym, któ­re­mu naj­bar­dziej na tym za­le­ży. – Spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy. – Wie pan, co pi­szą? Chło­pak z mia­stecz­ka po­wra­ca, żeby zro­bić coś do­bre­go.


  Wy­pro­sto­wał się, od­po­wia­da­jąc szcze­rym spoj­rze­niem na jej wzrok.


  – Do­praw­dy? Czy fakt, że uro­dzi­łem się w tym mie­ście, spra­wia, że po­wi­nie­nem być nim bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ny niż inni? Jak pani są­dzi, pan­no…? – Spoj­rzał na jej ko­szul­kę w po­szu­ki­wa­niu pla­kiet­ki z imie­niem, ale do­strzegł je­dy­nie za­rys do­sko­na­le ukształ­to­wa­nych pier­si wid­nie­ją­cych pod ob­ci­słym ma­te­ria­łem ko­szul­ki.


  – To nie moja spra­wa, z ja­kie­go po­wo­du pan się tu zna­lazł. Przy­kro mi, je­śli za­brzmia­ło to nie­grzecz­nie. Prze­pra­szam. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, a na jej po­licz­kach po­ja­wi­ły się de­li­kat­ne ru­mień­ce. – Mu­szę wra­cać do pra­cy.


  – Wciąż nie po­wie­dzia­ła mi pani, jak ma na imię. A je­śli pani nie za­uwa­ży­ła, oprócz mnie jest tu jesz­cze tyl­ko dwóch klien­tów. Nie moż­na po­wie­dzieć, żeby mia­ła pani urwa­nie gło­wy.


  Jej ru­mień­ce przy­bra­ły in­ten­syw­niej­szy ko­lor.


  – Na­zy­wam się Lay­la Je­ro­me i, nie­za­leż­nie od tego, co pan o tym my­śli, mu­szę wra­cać do pra­cy. Pra­ca w ka­wiar­ni nie po­le­ga je­dy­nie na po­da­wa­niu do sto­łu. Po­wie­dział pan, że jest głod­ny. Niech pan je, za­nim be­kon i jaj­ka zro­bią się cał­kiem zim­ne.


  Ru­szy­ła za ladę, z ulgą przyj­mu­jąc wej­ście ko­lej­nej klient­ki z ma­łym dziec­kiem.


  Lay­la… To imię z pew­no­ścią do niej pa­so­wa­ło. Dra­ke uśmiech­nął się do sie­bie i się­gnął po ku­bek z kawą. Jesz­cze przed wyj­ściem z ka­wiar­ni za­mie­rzał zdo­być jej nu­mer te­le­fo­nu, a wte­dy może się oka­zać, że ten dzień wca­le nie bę­dzie taki zły…


  Po ja­kimś cza­sie wszy­scy klien­ci ka­wiar­ni wy­szli i po­zo­stał w niej tyl­ko ten męż­czy­zna, za­głę­bio­ny w ar­chi­tek­to­nicz­nych pla­nach. Za­mó­wił ko­lej­ną kawę, ale na szczę­ście tym ra­zem nie pró­bo­wał na­wią­zać kon­wer­sa­cji. Wpa­try­wał się w roz­ło­żo­ne na sto­le mapy, nie zwra­ca­jąc na nią uwa­gi. Ją na­to­miast zde­cy­do­wa­nie roz­pra­szał za­pach jego wody, któ­ry do­cho­dził aż do bu­fe­tu.


  Zde­ner­wo­wał ją tak­że roz­ba­wio­ny wzrok, ja­kim ją ob­da­rzył, kie­dy przy­nio­sła mu kawę. Co on so­bie wy­obra­ża? Że pad­nie mu do stóp tyl­ko dla­te­go, że się do niej uśmiech­nął? Do­sko­na­le zna­ła ten typ męż­czyzn: pew­nych sie­bie, bo­ga­tych, przy­stoj­nych, któ­rym wy­da­wa­ło się, że mogą żą­dać od ko­biet ta­kich jak ona wszyst­kie­go, na co mają ocho­tę.


  Prze­ko­na­ła się o tym na wła­snej skó­rze. Po­rzu­ci­ła do­sko­na­łą po­sa­dę asy­stent­ki w du­żej fir­mie, w któ­rej pra­co­wa­ła dla pew­ne­go bro­ke­ra z City, i wró­ci­ła do domu, żeby za­jąć się ka­wiar­nią bra­ta. Jej do­cho­dy gwał­tow­nie zma­la­ły, ale przy­naj­mniej pro­wa­dzi­ła te­raz znacz­nie spo­koj­niej­sze ży­cie. Nie mu­sia­ła wy­naj­mo­wać w Lon­dy­nie ma­łej klit­ki, za któ­rą pła­ci­ła ab­sur­dal­ny czynsz, i oszczę­dza­ła na pral­ni che­micz­nej za ko­stiu­my, któ­re tam mu­sia­ła no­sić do pra­cy.


  Skoń­czy­ły się tak­że wy­staw­ne lun­che w mod­nych re­stau­ra­cjach, na któ­re mu­sia­ła cho­dzić z ko­le­ga­mi, ma­ją­cy­mi na­dzie­ję, że ktoś ich tam do­strze­że i dzię­ki temu wsko­czą o szcze­bel wy­żej w za­wo­do­wej ka­rie­rze.


  Dla niej jed­nak naj­waż­niej­sze było to, że te­raz pra­co­wa­ła dla ko­goś, komu ufa­ła. Jej brat Marc bar­dzo ją ce­nił, w prze­ci­wień­stwie do po­przed­nie­go sze­fa, któ­ry do­dat­ko­wo po­zba­wił ją wszyst­kich oszczęd­no­ści. Na­mó­wił ją, żeby za­in­we­sto­wa­ła w ja­kieś chy­bio­ne przed­się­wzię­cie, któ­re skoń­czy­ło się fia­skiem.


  Wes­tchnę­ła i spoj­rza­ła na wciąż po­grą­żo­ne­go w pra­cy Dra­ke’a Ash­to­na. Jego ciem­na gło­wa była po­chy­lo­na nad mapą i w za­my­śle­niu gryzł ko­niec ołów­ka. Przy­po­mi­nał ma­łe­go chłop­ca, któ­ry gło­wi się nad pra­cą do­mo­wą. Na­gle ogar­nę­ło ją współ­czu­cie, jak­by ktoś taki jak on go po­trze­bo­wał.


  Z ga­ze­ty do­wie­dzia­ła się, że miał ogro­my dom w May­fa­ir, a tak­że po­sia­dłość na po­łu­dniu Fran­cji i w Me­dio­la­nie. Zro­bił for­tu­nę na pro­jek­to­wa­niu do­mów dla moż­nych tego świa­ta i za­pew­ne był przy­zwy­cza­jo­ny do pi­cia po­ran­nej kawy w miej­scach znacz­nie bar­dziej wy­staw­nych niż ka­wiar­nia jej bra­ta.


  Zresz­tą, co ją to mo­gło ob­cho­dzić? Po­win­na ra­czej mar­twić się tym, że może uzna, że ich ka­wiar­nia jest jak na jego gust zbyt mało re­pre­zen­ta­tyw­na i na­le­ży ją za­mknąć, a na jej miej­sce otwo­rzyć coś znacz­nie bar­dziej wy­szu­ka­ne­go.


  Od­czu­ła na­gły nie­po­kój. To miej­sce zna­czy­ło dla Mar­ca bar­dzo wie­le. Je­śli do­wie się, że Lay­la nie po­trak­to­wa­ła do­sta­tecz­nie do­brze czło­wie­ka, od któ­re­go tak wie­le za­le­ża­ło, bę­dzie na nią wście­kły.


  Na ze­bra­niach do­ty­czą­cych pla­nów roz­bu­do­wy mia­sta pod­kre­śla­no, że wszy­scy po­win­ni być jak naj­bar­dziej po­moc­ni dla spe­cja­li­stów, któ­rzy tu przy­ja­dą. Cóż, ona chy­ba nie za­czę­ła naj­le­piej. Może jed­nak uda jej się zro­bić lep­sze wra­że­nie, nie płasz­cząc się przy tym przed nim nad­mier­nie?


  – Lay­la?


  Pra­wie pod­sko­czy­ła, sły­sząc swo­je imię. Po­de­szła do jego sto­li­ka.


  – Jesz­cze jed­na kawa? – spy­ta­ła, uśmie­cha­jąc się pro­mien­nie.


  – Ni­g­dy nie piję na śnia­da­nie wię­cej niż dwie. Oba­wiam się, że nie mógł­bym wte­dy pra­co­wać. Nie, chcia­łem cię pro­sić o coś in­ne­go. Mo­gła­byś na chwi­lę usiąść? Chciał­bym cię o coś spy­tać.


  Lay­la nie po­tra­fi­ła ukryć zde­ner­wo­wa­nia. Mia­ła na­dzie­ję, że ktoś wej­dzie i ją ura­tu­je, ale jak na złość nie było żad­ne­go ru­chu.


  – A je­śli przyj­dzie ja­kiś klient? Po­win­nam stać za ba­rem.


  – Pro­szę cię tyl­ko o kil­ka mi­nut. Je­śli ktoś się zja­wi, na­tu­ral­nie pój­dziesz go ob­słu­żyć. Chciał­bym za­dać ci kil­ka py­tań do­ty­czą­cych pew­nej kwe­stii.


  – Do­praw­dy?


  – Pro­szę, usiądź na chwi­lę. A przy oka­zji, wy­peł­nia­łaś kwe­stio­na­riusz, któ­ry lo­kal­ne wła­dze mia­ły roz­dać miesz­kań­com?


  Ode­tchnę­ła z ulgą. Chciał spy­tać ją o coś do­ty­czą­ce­go roz­bu­do­wy mia­sta.


  Usia­dła obok nie­go na krze­śle i grzecz­nie opar­ła dło­nie na ko­la­nach.


  – Tak.


  – Do­sko­na­le. Mo­gła­byś mi po­wie­dzieć, ja­kie jest two­je zda­nie na te­mat za­gad­nie­nia do­ty­czą­ce­go naj­pil­niej­szych ulep­szeń? Ja­kie, two­im zda­niem, są w tym mie­ście nie­zbęd­ne?


  Wy­raz jego twa­rzy był nie­zwy­kle po­waż­ny, ale dla niej ten te­mat tak­że był nie­zwy­kle istot­ny.


  – Czy pana głów­nym za­da­niem nie jest bu­do­wa­nie osie­dli miesz­ka­nio­wych?


  – To praw­da, ale po­pro­szo­no mnie tak­że, że­bym się za­sta­no­wił, czy moż­na wpro­wa­dzić ja­kieś ulep­sze­nia w ra­mach ist­nie­ją­cej za­bu­do­wy.


  Lay­la au­to­ma­tycz­nie po­chy­lił się do przo­du.


  – Nie znam się na tym, ale moim zda­niem naj­bar­dziej po­trze­ba tu cze­goś dla mło­dych lu­dzi. Mam na my­śli głów­nie na­sto­lat­ków. Nie mają do­kąd pójść i włó­czą się po uli­cach, czę­sto pa­ku­jąc się w roz­ma­ite kło­po­ty. Przy­da­ło­by się ja­kieś miej­sce za­pro­jek­to­wa­ne spe­cjal­nie dla nich. Lo­kal­ne wła­dze nie za­da­ją so­bie tru­du, żeby po­znać po­trze­by tych mło­dych lu­dzi, za to chęt­nie ich oce­nia­ją i po­tę­pia­ją. By­ło­by świet­nie, gdy­by mie­li się gdzie spo­tkać, żeby po­roz­ma­wiać, po­słu­chać mu­zy­ki, po­grać w bi­lard czy inne gry. Na pew­no zna­leź­li­by się lu­dzie, któ­rzy chęt­nie po­pro­wa­dzi­li­by taki klub i mło­dzi mo­gli­by się in­te­gro­wać ze star­szy­mi.


  – To brzmi jak praw­dzi­wa kru­cja­ta.


  – Być może. Wie­le się mówi o po­ma­ga­niu star­szym lu­dziom, ale mło­dzi tak­że po­trze­bu­ją po­mo­cy. Nie są­dzi pan?


  Dra­ke do­sko­na­le pa­mię­tał swo­je dzie­ciń­stwo i uczu­cie, ja­kie do­świad­czał, kie­dy nie miał się gdzie po­dziać. Wy­po­wiedź Lay­li zro­bi­ła na nim duże wra­że­nie. Spoj­rzał na nią zu­peł­nie in­nym okiem. Utwier­dzi­ło go to w prze­ko­na­niu, że ko­niecz­nie musi zdo­być jej nu­mer te­le­fo­nu. Nie­czę­sto spo­ty­kał lu­dzi, któ­rzy tak bar­do trosz­czy­li się o in­nych. Fakt, że była pięk­na, je­dy­nie zwięk­szał jej atrak­cyj­ność…


  – Zga­dzam się. Za­sta­no­wię się nad tym i pod­dam ten po­mysł pod roz­wa­gę. Osta­tecz­na de­cy­zja na­le­ży oczy­wi­ście do za­rzą­du mia­sta, po­nie­waż to gmi­na pła­ci za całe przed­się­wzię­cie.


  – Do­my­ślam się. Są­dzę jed­nak, że oso­ba tak wpły­wo­wa jak pan na pew­no może wie­le zdzia­łać. – Po­pa­trzy­ła na nie­go in­ten­syw­nie. – Dla tych dzie­cia­ków to na­praw­dę by­ła­by wiel­ka spra­wa.


  Obo­je spoj­rze­li w kie­run­ku drzwi, w któ­rych po­ja­wi­ła się para star­szych lu­dzi.


  – Wy­glą­da na to, że masz klien­tów.


  Lay­la ze­rwa­ła się na rów­ne nogi i po­bie­gła do kon­tu­aru. Pół go­dzi­ny póź­niej zo­ba­czy­ła, że Dra­ke pa­ku­je mapy do tecz­ki. Kie­dy skoń­czył, pod­szedł do niej i do­pie­ro te­raz zda­ła so­bie spra­wę z tego, jak bar­dzo jest wy­so­ki i po­tęż­nie zbu­do­wa­ny. Po­ru­szał się w spo­sób su­ge­ru­ją­cy, że cała prze­strzeń na­le­ży do nie­go. Wy­raz roz­ba­wie­nia, któ­ry do­strze­gła w sza­rych oczach, przy­pra­wił ją o skurcz żo­łąd­ka.


  – Śnia­da­nie było wy­śmie­ni­te. Zwłasz­cza kawa bar­dzo mi sma­ko­wa­ła – po­wie­dział, sta­wia­jąc tecz­kę na pod­ło­dze.


  – Miło mi to sły­szeć. To za­słu­ga mo­je­go bra­ta, któ­ry za­wsze sta­ra się ku­pić naj­lep­szą kawę, jaką może do­stać. Oso­bi­ście uczył mnie, jak ją pa­rzyć. Za­le­ży mu na tym, żeby klien­ci do­sta­li tu naj­lep­sze pro­duk­ty z moż­li­wych.


  – W ta­kim in­te­re­sie to pod­sta­wa. Ina­czej nie za­ro­bi. Czy­li to twój brat jest wła­ści­cie­lem tego miej­sca? Jak się na­zy­wa?


  – Marc Je­ro­me.


  – Za­wsze dla nie­go pra­co­wa­łaś?


  – Nie. Nie za­wsze. Przez kil­ka lat pra­co­wa­łam w Lon­dy­nie, ale uzna­łam, że po­trze­bu­ję zmia­ny i wró­ci­łam do domu.


  – Co tam ro­bi­łaś?


  – By­łam asy­stent­ką w biu­rze bro­ker­skim w City.


  Dra­ke uniósł jed­ną brew. Spra­wiał wra­że­nie roz­ba­wio­ne­go jej wy­zna­niem.


  – Po­wie­dział­bym, że to dość dia­me­tral­na zmia­na.


  – To praw­da. Czy chciał­by pan spy­tać mnie o coś jesz­cze, za­nim wró­cę do pra­cy, pa­nie Ash­ton?


  – Tak, jest jesz­cze jed­na rzecz, Lay­la. Chciał­bym pro­sić o twój nu­mer te­le­fo­nu.


  – Ale po co?


  – Że­bym mógł za­dzwo­nić i za­pro­sić cię na drin­ka. Dasz mi go?


  Lay­la była zszo­ko­wa­na. Wie­dzia­ła, że mu się spodo­ba­ła, ale nie są­dzi­ła, że bę­dzie chciał się z nią spo­tkać.


  – Gdy­by spy­tał pan o nu­mer te­le­fo­nu mo­je­go bra­ta, żeby po­roz­ma­wiać z nim na te­mat pla­nów do­ty­czą­cych roz­wo­ju mia­sta, da­ła­bym go bez wa­ha­nia. Ale, szcze­rze mó­wiąc, nie mam zwy­cza­ju po­da­wa­nia mo­je­go nu­me­ru lu­dziom, któ­rych le­d­wo co po­zna­łam.


  – Wiesz jed­nak, kim je­stem. Nie je­stem ob­cym czło­wie­kiem, któ­ry po­ja­wił się zni­kąd. I, o ile chęt­nie za­pi­szę so­bie te­le­fon two­je­go bra­ta, to jed­nak w tej chwi­li znacz­nie bar­dziej in­te­re­su­je mnie twój nu­mer.


  – Przy­kro mi, ale nie mogę się zgo­dzić. Miło mi się z pa­nem roz­ma­wia­ło, ale są­dzę, że na tym po­win­ni­śmy po­prze­stać. – Nie mia­ła ocho­ty na zna­jo­mość z ko­lej­nym bo­ga­tym, pew­nym sie­bie, aro­ganc­kim męż­czy­zną po­dob­nym do jej by­łe­go sze­fa.


  Dra­ke wes­tchnął i uśmiech­nął się le­ni­wie.


  – Cóż, może po­win­ni­śmy, a może nie.


  Nie spra­wiał wra­że­nia ob­ra­żo­ne­go. Się­gnął po tecz­kę i spoj­rzał na nią zna­czą­co.


  – To mia­sto nie jest zno­wu ta­kie duże. Są­dzę, że prę­dzej czy póź­niej i tak się na sie­bie na­tknie­my. Póki co ży­czę mi­łe­go dnia. Ach, i po­pro­szę o nu­mer bra­ta. Chęt­nie z nim po­roz­ma­wiam.


  Po­ło­żył na la­dzie swo­ją wi­zy­tów­kę i ru­szył w stro­nę drzwi, nie pa­trząc, czy wzię­ła ją do ręki.


  Wy­szedł z ka­wiar­ni, a Lay­la pa­trzy­ła za nim, nie zda­jąc so­bie zu­peł­nie spra­wy z tego, że cały czas wstrzy­mu­je od­dech.
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